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Giełda i rolnicy.
W  ostatnich czasach urządzili wiedeńscy matadorzy 

giełdowi dwa przedstawienia publiczne, świadczące, j a k  ser­
decznie zajmują się dwoma najważniejszemi gałęziami pro- 
dukcyi rolnej, tj. p rodukcyą  zboża i hodowlą. Z końcem 
miesiąca zeszłego urządzili oni mianowicie doroczny targ  
zbożowy — 12-go zaś b. m. postarali się o ankietę w sp ra­
wie podrożenia mięsa, która  — ja k  łatwo się domyśleć —- 
zażądała  otwarcia granicy rumuńskiej dla przywozu bydła  
„W szystko  to już  b y ło 1', można powiedzieć z Ben A kibą  — 
były i targi zbożowe i rozmaite zapędy, dążące do zni­
szczenia obecnego stanu bydła  w monarchii, nie było ty lko 
i nie ma solidarnego wystąpienia rolników przeciwko ma­
ch inacjom , które  co dzień więcej uczuwać się im dają.

Targ zbożowy, jak już mieliśmy sposobność przed 
kilkunastu dniami nadmienić, odbył się przy bardzo nieli­
cznym  udziale handlarzy — zrobił jednak  swoje, to jest 
zamieszał pojęcia o obecnych wynikach  żniw w ten spo­
sób, że n ik t nie jest  w stanie zdać sobie sprawy, czy na 
targu  zbożowym światowym będzie delicyt, czy nie 
Mógłby ktoś powiedzieć, że pom yłka  w tym k ie runku  jest  
niemożliwą wobec wiadomości że żniwa na całym św.iecie 
w ypad ły  zadowalniająco -— na to odpowiadamy przypo­
mnieniem z roku zeszłego, k iedy  mianowicie koła giełdowe 
wiedeńskie uw aża ły  za stosowne wróżyć niedobór, podczas 
gdy  rok skończył się znaczną nadw yżką. Ja k ie  są plany 
spekulantów giełdowych w tym  roku, trudno przewidzieć, 
zdążają  one je d n a k  niewątpliwie do tego, żeby o ile mo­
żności rolników ja k  najwięcej korzyści pozbawić a ko rzy ­
ści te dla siebie zagarnąć. Od roku zeszłego spadły  ceny 
o 4 zł. M am y to niezbite przekonanie, że stosunki popytu 
do podaży nie zmieniły się, albo zmieniły się tylko niezna­
cznie — skądże więc przychodzi do takiej zniżki, wynoszą­
cej trzecią część ceny produktu. N a  to odpowiedź ła tw a. 
Przedew szystk iem  zarządza  się zniżkę cen terminowych.

i To nie przedstawia najmniejszej trudności — urządza  się 
j bowiem transakeye  fikcyjne. Za cenami terminowemi, 

które pomimo przekonania wszystkich, że są to ceny fik­
cyjne, nie przedstawiające sumiennie stosunku popytu do 
podaży, nie pozostają bez wpływu, idą ceny gotowego to­
waru. Nie dzieje się to jed n ak  bez oporu — są dnie, 
w których handel gotowym towarem reaguje i ceny pod­
nosi chwilowo (np. obecnie), dzieje się to jednak ,  jak 
powiadamy, chwilowo. Powstaje ztąd niepewność na targu. 
Towar, k tóry  dziś za pewną cenę zakupiono, ju tro  może o 25 
zł mniej lub więcej kosztować. K ażdy  więc kupiec ma swoich 
regularnych odbiorców, kupuje tylko takiemi partyam i, na j a ­
kie się tylko ograniczyć może, chcąc swoim zobowiązaniom za ­
dośćuczynić, kto zaś może jeszcze poczekać, ten czeka, spo­
dziewając się lepszych konstelacyj. W  ten sposób powstaje 
z jednej strony b rak  popytu, z drugiej strony natarczyw a 
podaż, wszystko tłustemi członkami w monitorach giełdo­
wych ogłaszane. Ceny spadają, a że rolnik sprzedawać 
musi, bo musi opłacić robotnika, podatki i długi hipoteczne, 
skutek  tego jest taki, że sprzedaje po cenach, które w y­
datki surowe o nie wiele już  przewyższają. Od dwudziestu 
lat j a k  istnieje międzynarodowy targ  wiedeński, miesiąc 
sierpień jest miesiącem stagnacyi w handlu zbożem, chociaż 
nim być nie powinien, bo każdy  handlarz obawia się przed 
targiem czynić większe zakupy. Odbija się to bardzo nie­
pomyślnie na W ęgrach, które właśnie o ten jeden miesiąc 
wyprzedzają  wszystkie inne europejskie obszary p roduk­
cyjne, które w ten sposób mogłyby przyjść na targ, pozba­
wiony konkurentów, a k tórym  międzynarodowy ta rg  wie­
deński przeszkadza  w ykorzystać ten tak  ważny dla kraju  
moment ekonomiczny. Tegoroczny ta rg  zniżył ceny p ro ­
duktów, już i tak  bardzo niskie, o 20— 50 centów i rozje­
chał się obsypany błogosławieństwami ze strony prasy, 
stojącej na żołdzie spekulantów. Temu się dziwić nie mo- 

można się jed n ak  słusznie dziwić temu, że rep re ­
zentant ministerstwa handlu, który przy otwarciu targu 
funkeyonował, uw ażał za stosowne skonstatować, że targ 
ten jest potężnym środkiem do podniesienia handlu zbożo-
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wego i do podźw ignięcia eksportu. W obec tego, że trans- 
akcye  na ta rg u  są bardzo m ałe, a że w tym  roku  b y ły  
mniejsze niż zw ykle, w ydaje się to tw ierdzenie bardzo ry- 
zykow nem , tem więcej, że ja k  wyżej powiedzieliśm y, ro l­
nictw u w ęgierskiem u zadaje ta rg  zawsze dotkliw y cios. 
Słusznie pow iedział ja k iś  hum orystyczny dziennik  że ta rg  
ten nie powinien się nazyw ać „ S a a te n m a rk t ', lecz „Ernte- 
m a rk t“, bo na nim m ają żniwa ci. k tó rzy  w cale nie sieją. 
Sądzim y, że nie powinno się pokryw ać pow agą urzędow ą 
instytucyi, k tó ra  dąży do w yzyskan ia  jednej k lasy  obyw a­
teli państw a i to bardzo w ażne m ającej znaczenie — nik t 
nam  zarzucić nie może, że zapoznajem y interesa handlu 
i że w ten sposób chcielibyśm y skrzyw dzić d rugą  potężną 
klasę, nie ma bowiem w ątpienia, że S tany  Zjednoczone 
północnej A m eryki in teresa  handlow e dobrze pojmują, 
a przecież, ja k  to już raz w „Rolniku" wspomnieliśmy, na 
najbliższem  posiedzeniu kongresu p rzy jdzie  pod obrady  pro­
jek t ustaw y, nak ładającej tak ie  opłaty  na interesa giełdowe 
zbożem, że to rów nać się będzie praw ie zniesieniu g iełdy 
zbożowej. I  je s t to rzeczą zupełnie słuszną — posługiw a­
nie się bowiem produktam i rolnym i do celów spekulacyj 
giełdow ych, je s t poprostu niem oralne.

T a rg  zbożowy w iedeński nie odznacza się bynajm niej 
w iarygodnem i datam i Robim y tu w yjątek  co do d a t gali­
cyjskich , wiemy bowiem, że czerpane one b y ły  ze spraw o­
zdań dostarczanych T ow arzystw u gospodarczem u, to je s t 
niew ątpliw ie z najlepszych źródeł. Co do innych, pozosta­
wiam y głos prof, drowi K ożany’emu. Znam  wielu mężów 
zaufania — mówi on — k tórym  w ypełnienie nadesłanych  
im z W iedn ia  aikuszów  w spraw ie rezultatów  żniw, tak  
słowami, ja k  i cyfram i, bardzo  w ielkie trudności spraw ia. 
W iedzą oni w praw dzie, wiele tego roku  sami zasiali, ale 
ile zasiano i zebrano w ich naw et najbliższej okolicy, tego 
nie w iedzą i naw et wiedzieć nie mogą. Jeszcze nawet 
nie w szystko zwiezione, jeszcze próbna m łocka się nic od­
by ła , a tu m ają oni podać „dokładne" rezu lta ty  żniw 
w cyfrach i przesłać je  do prezydyum  giełdy zbożowej. 
Po długich rozm yślaniach pisze tak i spraw ozdaw ca to, co 
m u się pod pióro nasuw a, podaje przypuszczalne daty, k la ­
syfikuje ogólny rezu lta t i p rzesyła spraw ozdanie, kontent, 
że się zby ł uciążliwego zadania. D alsze m anipulacye, mno­
żenia, dzielenia, w ykazyw ania procentów są już rzeczą p re ­
zydyum  giełdy. N iek tórzy  znaw cy — zdaniem  prof. Koza- 
ny ’ego — którzy nie um ią rozróżnić ży ta  od pszenicy, 
p rzy p a tru ją  się plonom z okna w agonu i to im w ystarcza 
do w ypełnienia kw estyonaryuszów , a często jeszcze i do 
w ypełnienia paru  szpalt dziennika. W  ten sposób robi się 
w ykazy  statystyczne -—- lecz i w innych państw ach nie le­
piej. B adan ia  K ożany’ego przy sposobności kongresu gospo- 
darczo-leśnego we W iedniu  w r. 1890, w ażne rozpraw y tego 
kongresu  i obfita lite ra tu ra  w tym  k ie ru n k u  dowodzą, że 
w dziale sta ty sty k i rolnej jeszcze bardzo  wiele jest do ży ­
czenia, naw et w dziale sta tystyk i ściśle urzędow ej M ają 
one wartość jedyn ie  przybliżonych cyfr — eyfry zaś po­
dane do wiadomości publicznej przez ta rg  zbożowy nie 
m ają naw et i tej wartości. To praw da, że jej mieć nie po­

trzeb u ją  — idą one bowiem zaraz d. 1. w rześnia do aktów , 
a hausse i baisse da ją  sobie radę i bez nich.

D rugim  aten tatem  na obecny rozwój rolnictw a jest 
w spom niana na wstępie ankieta, k tó ra  obradow ała w tych  
dniach nad powodami podniesienia się cen mięsa. Do an ­
kiety  tej powołano rozm aitych radców , m iędzy innym i 
i d ra  K ronaw ettera, naczelników  ta rg u  bydlęcego, zastę­
pców m agistratu, zastępców kasy  targow ej, delegow anych 
stow arzyszeń rzeźnych  i wielu innych, a m iędzy nimi 
i trzech reprezentan tów  T ow arzystw a go <podarczego. R ep re ­
zentanci producentów  nie stawili się, ja k  mówi kró tko  sp ra­
w ozdanie i nic dziwnego. Skład  kom isyi by ł tak i, że 
uchw ały  w ypaść inaczej nie m ogły. O brady  skonstatow ały , 
że ceny mięsa we W iedniu od września 1891 do stycznia 1892 
podniosły się z 65 ct na 71 ct., to jest dosięgły n iebyw a­
łej jeszcze wysokości. Od tego czasu trochę się zniżyły 
ceny bydła, ale w każdym  razie rzeźnicy  u trzym ali ceny 
mięsa, szczególniej lepszych gatunków  na tej samej wyso­
kości. A więc na zaradzenie tem u po trzeba otw arcia g ra ­
nicy rum uńskiej. T ak a  je s t konk luzya uchw ał ankiety . 
Mówi ona dalej, że spęd b yd ła  zm niejszył się o 10 000 do 
12 000 sztuk w roku. To znowu je s t powodem żądania 
otworzenia g ran ic  wschodnich, choć dziś je s t rzeczą oczy­
wistą i n iepotrzebującą udow odnienia, że stosunki na targu  
wiedeńskim  St. M arx są p rzyczyną m niejszego spędu — 
przecież wiadom ą je s t  rzeczą, że czescy i m oraw scy pro­
ducenci wolą bydło  pędzić do Niemiec, niż na  ta rg  wie­
deński gdzie zaw sze tracić muszą. Stosunki tego targu  
skreśliliśm y ju ż  dokładnie w jednym  z tegorocznych num e­
rów „R olnika".

Mówi dalej kom isya — że stan  b y d ła  w k ra jach  au- 
s tryack ich  zm niejszył się — tylko w G alicyi się polepszył, 
więc logiczne następstw o : zniszczyć go otw arciem  granicy . 
Kom isya tw ierdzi dalej, że rolnicy nie m ają nic w praw dzie 
przeciw ko otworzeniu nadgran icznych  rzezaln i, że jed n ak że  
urządzenie ich do niczego nie doprow adzi, bo m a być fak ­
tem, że ty lko gorsze gatunki b y d ła  w tak ich  rzezalniach 
idą pod nóż — więc lepszego mięsa rzezalnie to nie do­
starczą. S kąd  to tw ierdzenie wzięło się, trudno odgadnąć, 
nam  w każdym  razie się w ydaje, że nie ma ono żadnej 
podstaw y, każdy  producent bowiem woli bliżej bydło  
sprzedać, choćby naw et w najlepszym  gatuuku , niż wieźć 
go na odległe ta rg i w chęci speku lacy i, k tó ra  może go za­
wieść. N aturaln ie  reprezentanci ro ln ictw a (było  ich trzech) 
protestowali takim  uchw ałom  — „przew ażająca większość1' 
je d n a k  — jak  mówi spraw ozdanie w dziennikach  um ie­
szczone — zgodziła się na to, żeby żądać stanowczo otw ar­
cia g ran icy  rum uńskiej. Iz b a  handlow a, k tó ra  tę ank ie tę  
zwołała, przedłożyła jej uchw ały rządow i. Jestto  więc nowy 
k rok  w celu uzyskan ia  otw arcia g ran icy , k tóre  by łoby  tak  
zgubne d la naszej hodowli. Sądzim y, że znajdą się środki 
zapobiegaw cze przeciw  "tym w szystkim  zapędom , m ającym  
n a  celu pozbaw ienie k ra ju  naszego tego, co z tak im  tru ­
dem  na  polu hodowli udało  się nam  osiągnąć i nad  czem 
cały  k ra j obecnie z wytężeniem  pracuje. Sądzim y także , że 
w szystkie te k ro k i ze strony naszych  przeciw ników  czy-



nione, p rzyspieszą wreszcie porozum ienie i połączenie się 
rolników  w jedno ciało celem  tom skuteczniejszego w y s t ą ­
pienia przeciw ko w szystkim  podobnym  zapędom.

Z radością też powitaliśmy wniosek posła W łodzim ie­
rza Kozłowskiego, postaw iony na środowem posiedzeniu 
sejmowem, a poparty  przez 37 posłów, w k tórym  żąda on, 
aby  Sejm w ezw ał rząd  do bezw arunkow ego u trzym an ia  
w mocy obow iązującej obecnych zarządzeń  w eterynarsko- 
policyjnych, ustanow ionych d la ochrony przed zawleczeniem  
zarazy  bydlęcej z Rumunii i Rosyi i ab y  polecił W ydziałow i 
krajow em u zw racać baczną uw agę na powyższą spraw ę 
a w razie potrzeby użyć swej in terw encyi u rządu. Będzie 
to niewątpliw ie dobrym  sposobem przeciw działania przeciw  
w szelkim  uchw ałom  jak ichbądź ankiet.

Rozmnażanie bu rak a  bez nasienia.

(Dokończenie).

O skalpow ane burak i mogą być  sadzone jeszcze jak o  
nasienniki i w ydadzą nasienie, choć o wiele później, należy 
je d n a k  przed w ysadzeniem  um ieścić je w suchem  i chło- 
dnem  miejscu, celem przyschnięcia pow ierzchni cięcia. 
U cięte korony należy zaraz wysadzić do odpowiednich 
sk rzyń , znajdujących  się w jasnem  i zacisznem  miejscu. 
Z iem ia w skrzyn iach  nie potrzebuje b y ć  w w arstw ie g łę­
bokiej, 5 — 10 cm do tego celu w ystarczy , tem pera tu ra  
ziemi i otaczającego powietrza musi mieć więcej jak  10° C. 
Skoro burak i w ydadzą listki na 4— 6 cm długie, wówczas 
najlepiej je s t robić w ycinki, zakorzenienie bowiem w tym  
razie następuje szybko. N a okoliczność tę k ład ę  w yraźny  
nacisk, gdyż ani prof. Nowoczek, ani Briem  je j nie zazna- . 
czyli, a  w ydaje mi się być  rzeczą pew ną, że w łaśnie w y­
bór najodpow iedniejszej chwili do robienia w ycinków  sta­
nowi o pewności p rzy jęc ia  się sadzonek. Sadzonki należy 
w ycinać w kształcie  k lina lub prism y której podstaw ą jest 
tra p e z ; k sz ta łt samego w ycinka je s t rzeczą mniej w ażną 
ja k  okoliczność, aby w ycinek  m iał dosyć m ięsa w sobie I 
i rów ne g ład k ie  ściany. W ycinki te należy sadzić w sk rzy ­
n iach, w ypełnionych ziem ią ogrodow ą i um ieszczać w chło­
dnych oranżeryach , lub w prost sadzić  w specyalnie na ten 
cel p rzygotow anych sk rzyn iach  inspektow ych. T em peratu ra  
ziemi i otoczenia w inna w tym  razie wynosić 18 —22° C ; 
w takiej tem peraturze zakorzenienie sadzonek nastąpi 
w 5 —15 dniach. Jeżeli ziemia je s t świeżo przygotow aną, 
chw asty pilnie pielone, przezco i do zbicia się ziemi nie do­
puszczam y, szkodniki zw ierzęce niszczone, dostęp pow ietrza 
i św iatła dostateczny i wilgotność dobrze norm ow aną to 
stosowanie jak ich ś  antiseptików  je s t zbyteczne, zakorzenie­
nie postępuje szybko i norm alnie. R ew izya dla przekonania 
się o postępach korzenia  je s t konieczną co dni k ilka, p rzy 
k tórej to czynności łatw o dostrzedz gnijące sadzonki, mo­
gące się przytrafić , a k tó re  należy ze zgnilizny oczyścić 
lub całk iem  ze sk rzyn i usunąć.

Skoro w iększość sadzonek w ykształci już korzonki 
długie na k ilka  centym etrów , a pora do p rzesadzania na 
pole odpowiednia, należy p rzystąp ić  do tej czynności. Z b y t 
długie listki m ożna przeciąć d la  zm niejszenia porowania, 
byle nie króciej jak  na 3 — 4 cm od korony. P rzesadzać 
najlepiej za pomocą m ałej łopatk i żelaznej, zabijając ją 
prostopadle w ziemię a następnie odchylając nieco dla zro­
bienia odpowiedniej do p rzy jęcia  rośliny szczelinki. Po w sa­
dzeniu roślinki ostrożnie, aby  korzonków  nie zagiąć, w yj­
muje się łopatkę a ziemia swoim ciężarem  przyciska ko­
rzonki bu raka , poczem m ożna jeszcze palcam i wokoło list­
ków ziemię nieco ugnieść. Postępow anie takie, z w iadom ych 
zresztą powodów, je s t najlepsze. M ożna je d n a k  flaneować 
i za pomocą k o łka  i innym i sposobami, by le  przestrzegać 
w szelkich przepisów, dotyczący> h dobrego fiancowania Po 
p rzy jęciu  się sadzonek należy od czasu do czasu zrew ido­
wać rzędy  dla usunięcia osobników strzelających  w łodygę.

O przym iotach i korzyściach  samej m etody ze w zględu 
na otrzym ane stąd nasienie, zapew niające produkcyę najle­
pszych buraków , nie będę ju ż  mówił, bo spraw a ta dosta­
tecznie została w yjaśnioną przez prof. N owoczka, na zakoń­
czenie je d n a k  chcę przytoczyć p rzyk ład , ilustrujący eko­
nom iczną wartość tej m etody.

W ed ług  spraw ozdania stacyi w M archfeld celem w y­
boru  nasienników  w r. 1888 w ykonała  stacya 200000 pola- 
ryzacy j, a w 1889 roku  151 150, czyli, że średnio robi się 
tam  175 000 polaryzacyj rocznie. P rzy  zastosowaniu m etody 
prof. N ow oczka p raca  i koszta po laryzacyi zm niejszą się
0 wiele. P rzy jm ując  bowiem, że jed en  b u rak  m acierzysty  
w yda nie 74, ja k  to chce Nowoczek, ale ty lko  35 osobni­
ków nasiennych, to aby otrzym ać 175 000 buraków  nasien­
nych, trzeb a  będzie w ynaleźć ty lko  5 000 buraków  m acie­
rzystych. Różnica, k tóra  ju ż  nietylko fachow ca ale i la ika 
musi uderzyć  w oczy.

Z kw estyą tą  wiąże się jeszcze i d ruga, może jeszcze 
ważniejsza. Oto m ając w ybrać 175 000 buraków , należy 
ham ować się w w ym aganiach co do zaw artości cukru , kon- 
tentow ać się zaw artością 15, może 16°/0, m ając w ybrać 
ty lko  5 000 buraków , możemy w ym agania nasze zw iększyć
1 w yszukać 5 000 osobników o zawartości 17, 18, a może 
i więcej procentów  cukru.

K oszta wyłożone na pobudow anie sk rzy ń  czy inspek­
tów, zw rócą się w ciągu dwóch lub trzech  la t oszczędze­
niem na po laryzacyi i w yższą ceną osiągniętą za bu rak i 
o większej zaw artości cukru.

M am nadzieję, że słowa moje obudzą dla m etody 
prof N ow oczka w iększe niż dotychczas zainteresow anie 
u producentów  buraków , nie idzie tu  bowiem, ja k  to się 
często w kw estyach  rolniczych p rzy trafia , o nowość i modę, 
ale wprost o rzetelny postęp i bardzo znaczne korzyści ma- 
teryalne.

D ublany  19. sierpnia. ,7. F . Sikorski.
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Wyka piaskowa albo kosmata
jej z n a c z e n ie  ja k o  n a jw c z e śn ie js z a  z ie lo n a  p asza  

i n a jo d p o w ie d n ie jsz y  c za s  s ie w u .
N a p i s a ł

Prof. Dr. JU L IU S Z  K fH N , dyrektor rolniczego instytutu 
uniwersytetu w Halli.

(Tłumacz, za zezwoleniem red. „Deutsche landw. Presse").

( D o k o ń c z e n i e )
W y k a  piaskow a godzi się na bardzo różne pory siewu. 

Z asiew aną może być już  w lipcu z żytem  świętojańskicm . 
ale m ożna ją  też siać tuż przed zim ą z każdem  innem , pó­
źny siew znoszącem  żytem . Jeżeli się ją  na wiosnę z ja rem  
żytem  zasieje, to zakończa z niem  swój okres w egetacyjny 
w tym  sam ym  roku, dając je d n a k  przy  ja re j upraw ie 
wogóle m niejsze plony, niżeli p rzy  upraw ie ozimej. T akże  
i p rzy  tej ostatniej plony są m niejsze p rzy  zasiewie w cze­
śniejszym , ja k  p rzy  bardzo spóźnionym. D latego doradzają  
często b a r d z o  w czesny zasiew, z czem się je d n a k  nie 
mogę zgodzić, bo przy bardzo wczesnym  zasiewie różne szko­
dniki z k lasy  zw ierząt sta ją  się zanadto niebezpiecznym i. N ie­
dawno, bo przed kilkom a tygodniam i mogłem  nowego dla 
m ieszanki w ykowej szkodnika obserwować podczas jego 
pustoszącego działania. Na wcześniejszym  zasiewie (2-go 
sierpnia) m ieszanki w ykow ej. w ykonanym  w tym  roku 
na próbę, zeszłym  bardzo dobrze i jednostajnie, pokazał 
się już 26. sierpnia szeroki, nie całkiem  regularnie 
ograniczony pas, na k tórym  nietylko żyto ale i w yka by ły  
tuż p rzy  ziemi zgryzione. Ściślejsze badanie w ykazało , że 
szkodę w yrządziły  gąsienice rolnicy zbożówki (Agrotis se- 
getum). G dybyśm y je d n a k  podobnego odosobnionego w y­
p ad k u  naw et nie uw zględniali, to niebezpieczeństwo, na  które 
w czesne zasiew y ży ta narażone są ze strony gąsieniczek pry- 
szczarek  i zbożówek (Cecidom yja  i Oscinis), jest zawsze bardzo 
w ielkie Co do p ryszczarek  ( Cecidomyja destructor) n iebezpie­
czeństwo może być całkiem  usuniętem , co do zbożówek zaś 
przynajm niej może być znacznie zmniejszonem przez pó­
źniejsze a przynajm niej nie za wcześne zasiewy. L iczne 
spostrzeżenia w y k aza ły  niew ątpliw ie a ja potw ierdzam  to na 
podstaw ie w łasnych dośw iadczeń, że w um iarkow anym  k li­
macie wszelkie w drugiej połowie w rześnia dokonane ozime 
zasiewy są przed napadam i p ryszczarek  zupełnie zabezp ie ­
czone i mniej też narażane byw ają  na szkody w yrządzane przez 
zbożówki. M ieszankę w ykow o-żytną n i e  z a s i e w a ć  w i ę c  
p r z e d  16. w r z e ś n i a ,  s tarając się jed n ak  dokonać za­
siewu o ile m ożna tuż po tym  te rm h re , najpóźniej do 22. 
września. Jeżeli się w tedy jeszcze użyje obficiej nasienia, 
nie mniej niżeli 90 funtów na morg, gdy  w iększe n iebez­
pieczeństw o ze strony w zm iankow anych szkodników , naw et 
100 funtów (45 funtów ży ta  i 55 funtów w yki piaskow ej) 
pole odpowiednio znawozi i norm alnie w ypraw i, to można 
by ć  pew nym  pom yślnych wyników.

N asuw a się je d n a k  pytanie, czy też korzyści w cze­
śniejszego siewu nie są tak  znaczne, że u b y tek  w la tach

niepom yślnych więcej ja k  w yrów nanym  zostaje. S taćby  się 
to może mogło przez użytkow anie z zielonej karm y tej sa­
mej jeszcze jesieni T a  karm a jesienna je s t jednak  najczę­
ściej, chociażby żyto nie było  szkodnikam i nawiedzone, 
bardzo podrzędnego znaczenia i tylko w tak ich  okolicach 
zasługuje na w iększą uw agę, w k tó rych  są obfite jesienne 
opady atm osferyczne. G dzie je d n a k  obaw iać się trzeba  
w zm iankow anych szkodników , tam  naw et przy  najwięcej 
sprzy ja jących  w arunkach  klim atycznych  lepiej zaniechać 
w czesnego siewu i nie liczyć na  jesienne użytkow anie.

D la w iosennego użytkow ania z m ieszanki w ykowej 
bardzo późny siew by łb y  mniej korzystnym  tak  ze w zględu 
na porę rozpoczęcia karm ien ia  ja k  i ze w zględu na ilość 
otrzym anej karm y. Jeżeli się zachow a term in przezem nie 
podany, natenczas nie ma istotnej różnicy m iędzy plonem 
z wcześniejszego siewu. Na wiosnę bieżącego roku  spostrzeżono 
na naszem  polu doświadczalnem  obsianein w yką piaskow ą 
dn ia  21. sierpnia 1891 pierw sze kw iatki dnia 28. m aja 
(użytkow ać z karm y  zaczęto ju ż  18. m aja), gdy  na innem 
m iejscu pola dośw iadczalnego w yka posiana 16. września 
1891 rozw inęła pierw sze kw iatk i dnia 30 m aja, a więc 
o dw a dni p ó źn ie j; różnica 26 dni w siewie spowodowała 
więc ty lko  2 —3-dniowe opóźnienie czasu kw itnienia podczas 
tegorocznej zimnej wiosny. Podczas wiosny cieplejszej, ja k a  
b y ła  w roku 1890, gdy m ieszankę w ykow ą można było 
zacząć kosić ju ż  5. m aja, różnica 21 dni w porze siewu 
dwóch obok siebie położonych parcel b y ła  ta k  nieznaczną, 
że kosić m ożnaby było gdziekolw iek bądź. G dy więc ko­
rzyść bardzo wczesnego siewu nie jest ta k  bardzo w ielką, 
tern w iększe zaś jest niebezpieczeństw o uszkodzenia ży ta 
przez pasożyty, przeto ze w zględu na w iększą pewność 
najusilniej zalecałbym  zachow anie reguły , ż e b y  z a s i e w  
m i e s z a n k i  w y k i  p i a s k o w e j  z ż y t e m  w k l i m a c i e  
u m i a r k o w a n y m  d o p e ł n i a ć  o i l e  m o ż n a  o d  16. d o  
18. w r z e ś n i a ,  n a j p ó ź n i e j  z a ś  20.  d o  22. w r z e ś n i a .  
T a  pora siewu przedstaw ia jeszcze tę dalsza korzyść, że 
po zbiorze przedplonu rola może być lejnej przygotow aną. 
M ieszankę w ykową siać najlepiej po życie, k tó re  z pola 
najw cześniej ustępuje, rozpoczyna bardzo p ły tkiem  p o k ła ­
daniem  potrójnem  rad łem  m iędzy półkopkam i, osiągając 
tym  sposobem wcześniejsze przegnicie ścierni zanim  się za­
orze pod siew. T ą  orką zagłębia się nawóz na 15 do 16 
c m ; g łębsza o rka  je s t mniej korzystną. P rzy  takiem  postę­
powaniu m am y w ygodniejszy czas do wywozu gnoju, niżeli 
gdybyśm y to chcieli robić wśród pełnego żniwa, ażeby  z a ­
raz m ożna było w ykonać w cześny zasiew. Jeżeli się chce 
mieć zadow alniające plony m ieszanki w ykowej nie daw ac 
poniżej 120 centnarów  obornika na m org ; lepiej w yznaczać 
po 150 cent

N a jeszcze jedno , do mnie zastosowane zapytanie mam 
odpowiedzieć —  mianowicie, jakie ziem iopłody są najodpo­
wiedniejsze do upraw y po m ieszance wykowej. W pier­
wszym rzędzie zalecają się bu rak i pastew ne, w wilgotniej- 
szem położeniu roli także  brukiew  a naw et kapusta  g ło ­
wiasta. W  r. 1891 zebrałem  na naszem polu dośw iadczal­
nem  po m ieszance w ykow ej średnio 331 cent. 43 funty
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z morga. Podczas wiosen sp rzy ja jących  m ożnaby po rychło  
w tedy z pola ustępującej w yce p o s a d z i  bardzo korzystnie 
kartofle. M ożnaby także  uw zględnić rzep ak  jary  i rzy j, na 
p iaszczystych glebach proso i hreczkę. Na uw agę zasłu­
guje, że m ieszanka w ykow a pozostawia glebę w stanie b a r­
dzo k ruchym , w ydobrzałym  przez ocienienie. W  każden  
sposób w ydaje  mi się bardzo pożytecznem , jeżeli się na 
lżejszych i lepszych glebach w ypróbuje pierwej w artość 
w yki piaskowej ja k o  pierw szej wiosennej karm y  w danej 
miejscowości — w najw iększej liczbie w ypadków  w ykaże 
się jako bardzo korzystna  roślina i jak o  cenna podpora ho­
dowli bydła.

H alle, dnia 29. sierpnia 1892.

Kraj. szk o ła  gospodyń w iejskich w Iwonicz#.

W sku tku  in icyatyw y K om itetu c. k. Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, Sejm  ju ż  wielokrotnie zajm ow ał 
się spraw ą założenia szkoły gospodyń w iejskich, a m yśl ta  
znalazła w k ra ju  tak  szerokie uznanie w poczuciu rzeczy­
wistej i p iekącej potrzeby, że nie zeszła już  z porządku 
dziennego zarówno w opinii publicznej, ja k  i w p racach  
przygotow aw czych W ydzia łu  krajow ego.

() założenie takiej szkoły  w łw oniczu petycyonow ał 
W ydział powiatowy krośnieński, p e tycya  ta  na zeszłej se- 
syi nie została załatw ioną stanowczo, lecz przydzieloną W y ­
działowi krajow em u do zbadania.

W yw iązując się z tego polecenia W ydzia ł krajow y 
bad a ł projektu, plany itp. n ad er szczegółowo, w drożył na­
wet rokow ania z panią lir. Z am oyską w Z akopanem , jed n ak  
bezskutecznie.

Założenie tak ie j szkoły  natrafia  na różne tru d n o śc i; 
naprzód co do odpowiedniego położenia Z ak ładu  i po trze­
bnego g run tu  dla dem onstracyi gospodarstw a w iejskiego; 
powtóre co do ubikacy i dla szkoły i w ielkich kosztów 
w razie  staw iania now ych b u d y n k ó w ; w reszcie - i co na j­
w ażniejsze, co do odpowiedniego kierow nictw a

W  projekcie wniesionym do Sejm u przez W ydzia ł 
powiatowy krośn ieńsk i trudności te są po większej części 
usunięte albowiem  miejscowość w skazana położona jest 
w środku  k ra ju , na najlepszej kom unikacyi ta k  gościńca 
państwowego, jak  w pobliżu stacyi kolejowej, w pośród lu­
dności, k tó ra  odczuw a potrzebę szkoły  gospodyń w iejskich, 
a czcią i op ieką otacza istniejącą już  w tej miejscowości 
ochronkę dla dziew cząt. Dom  m urow any o 20 ub ikacyach , 
dachów ką k ry ty , wzniesiony niezm ordowanem  staraniem  
miejscowego proboszcza księdza Podgórskiego, odstąpiony 
m atkom  Felieyankom , a przez F elicy an k i w raz z ogrodem 
ofiarowany bezpłatn ie  na rzecz przyszłego Z ak ład u , w y­
m aga ty lko pew nych adap tacy j, żeby pom ieścił w ygodnie 
ta k  pożądaną insty tucyę. G run t przyległy  w przestrzen i 8 
morgów, k tó ry  w zupełności w ystarczy  na urządzenie go­

spodarstw a i ogród dem onstracyjny może być  naby ty  na 
rzecz Z ak ładu .

Kierow nictw o w końcu m iałoby spocząć w dośw iad­
czonych ręk ach  M atek F e licyanek , k tó re  z najlepszym  sku ­
tkiem  ju ż  od lat k ilku  prow adzą ochronkę dla sieró t, gdzie 
23 dziew cząt otrzym uje zupełne zaopatrzenie i wzorowe 
w ychow anie.

M atki F elicy an k i wniosły do W ydzia łu  krajow ego po 
zbadaniu  planu kursów  i nauk  w podobnych zak ładach  
zagranicznych, ogólny zarys nauk, zastosowanych do po­
ziomu naszego społeczeństw a w iejskiego, opracow any przez 
M atkę Stefanię, dobrze zasłużoną do niedaw na kierow niczkę 
w Z ak ładzie  lir. S k a rb k a  w D rohowyżu.

K om isya gospodarstw a krajow ego nie w chodziła w bliż­
szy rozbiór tych  planów, ani nie mogła ocenić rozm iarów 
adap tacy j, jakich w ym agać będzie ofiarowany budynek . 
Będzie to zadaniem  W ydzia łu  krajow ego, k tó ry  p rzy  cen­
nej pomocy krajow ej kom isyi dla spraw  ro ln iczych  z tego 
zadania się wywiąże i przed łoży  szczegółowe spraw ozdanie 
Sejmowi na najbliższej sesyi. Komisya je d n a k  uznała, że 
myśl przew odnia przedłożonego pro jek tu  je s t dobrą daje 
rękojm ię powodzenia przez w ytraw ne, um iejętne i bezpie­
czne kierownictwo, a cel wzniosły i niezm iernie pożyteczny 
m ałym  stosunkowo kosztem  osiągniętym  b y ć  może.

K om isya gospodarstw a krajow ego w yraziła  również 
przekonanie, że i R ząd nie odmówi czynnego poparcia tak  
pożądanej insty tucy i i obok subw encyi na skończenie 
i urządzenie gm achu szkolnego połowę kosztów u trzym ania 
szkoły gospodyń w iejskich pokryw ać będzie.

Poniew aż ty le  ko rzystnych  w arunków  się nastręcza, 
a rokow ania z M atkam i F e licyankam i nie ulegną żadnym  
zapew ne trudnościom  i szkoła praw dopodobnie z koncern 
roku  1898 m ogłaby być otwartą, przeto kom isya gospodar­
stw a krajow ego wnosi w arunkow e przyzw olenie ju ż  obecnie 
W ydziałow i krajow em u koniecznych funduszów na w ykoń­
czenie i urządzenie b u d y n k u  szkolnego, co g dyby  w roku 
przyszłym  uskutecznionem  nie zostało, odroczy do la t dwóch 
przynajm niej w prow adzenie w życie zak ładu .

N a posiedzeniu 23. w rześnia b. r. przedstaw ił tę 
spraw ę referen t p. G orajski, Sejm zaś zgodnie z w nioskam i 
komisyi uchw alił, ażeby W ydzia ł krajow y porozum iał się 
z rządem  a tym czasem  użył na cele założenia szkoły 
w Iw oniczu k red y tu  do wysokości 3 000 zł.

Protokoły streszczone
p o s ied ze ń  K o m ite tu  gal. T o w a r z y s tw a  gosp .

Posiedzenie dnia 7. maja 1892. 
Przew odniczący h r. S tanisław  Stadnicki.
Na wniosek p. B rykczyńskiego  uproszono p rezydyum  

do w ręczenia p. Grossowi dyplom u honorowego członka T o ­
w arzystw a na dniu 11. m aja.



Na wniosek p. L i t t i c h a  z dodatkową uwagą d r a  
P i ł a t a ,  uchwalono:

1) przeprowadzać rewizyę obór zarodowych przez we­
terynarzy, proponowanych przez radcę Litticha, w towarzy­
stwie delegata mianowanego przez sekcyę I. Jeżeliby tym 
delegatem był p Konopka, w takim  razie ma towarzyszyć 
weterynarzowi przedewszystkiem do tych obór, w których 
już dawno nie był. W łaściciele obór zarodowych mają być 
okólnikiem zawiadomieni, że takie rewizye będą się przy­
najmniej raz w roku odbywać.

2) Odezwę, wystosowaną przez radcę Litticha tak do 
właścicieli obór ja k  i do weterynarzy, zatwierdzono w całej 
osnowie.

W  myśl przedstawienia p. Breuera zatwierdzono 
przez I. sekcyę proponowanych delegatów do wystaw prze­
glądowych bydła.

Celem umożliwienia właścicielom obór zarodowych 
sprowadzania oryginalnych rozpłodników bydła, jakoteż 
trzody chlewnej, uchwalono:

Rozpowszechnić dotyczący okólnik, w sposób dotąd 
praktykow any — poruczono oraz sekcyi I. przedłożyć Ko­
mitetowi cyfrowy wykaz, uwidoczniający, jak a  część z po­
zostałej reszty kasowej 12 000 zł., może być użytą w r. b. 
na opędzenie kosztów preliminowanych na zamierzone za- 
*fpno rozpłodników.

Na cenzorów do Banku krajowego uchwalono przed­
stawić pp. B reuera Jana i Rozwadowskiego Franciszka.

Przyjęto do wiadomości wydanie broszury „O kainieie“ .
Celem omówienia z Komitetem krakowskiego Towa­

rzystwa rolniczego sprawy ewentualnej reorganizacyi krajo­
wych Towarzystw rolniczych, wybrano do komisyi pp. hr, 
Stan. Stadnickiego, Tad. Langiego, D ra Tad. Skałkowskiego 
i J. Breuera.

Posiedzenie dn ia  4. czerwca.

Przewodnicząc}7 ks. Adam Sapieha.
Uchwalono wydać drugi nakład broszury „O kainicie“ .
Książe prezes i p. Schellenberg zdają sprawę z kon- 

ferencyi w sprawie wyborów mężów zaufania do spraw 
dostawy naturaliów dla armii.

Celem udzielenia odpowiedzi na odezwę W ydziału 
krajowego w sprawie zużycia subwencyi krajowej na pod­
niesienie chowu bydła, po przeprowadzeniu wyczerpującej 
dyskusyi, na wniosek hr. S t a d n i c k i e g o  z poprawką ks. 
P r e z e s a  uchwalono:

1) Zwołać nadzwyczajne posiedzenie Komitetu na 
dzień 11. b. m. celem przedyskutowania odpowiedzi, wy­
pracowanej w powyższej sprawie przez sekcyę I.

2) Poruczyć delegatom Komitetu na zbliżające się 
W alne Zgromadzenie Towarzystwa krakowskiego, by stali 
na stanowisku, zajętem przez Komitet.

3) Zawiadomić Towarzystwo krakowskie o przybyciu 
delegatów z gotowym, przez Komitet potwierdzonym sub- 
stratem.
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Zgodnie z przedstawieniem hr. S t a d n i c k i e g o  
uchwalono przesłać Wydziałowi krajowemu odpis wniosków 
subwencyjnych na r. 1893, przedłożonych rządowi w spra­
wie podniesienia chowu bydła, z prośbą o poparcie.

W  myśl wniosku p. L a n g i e g o  uchwalono wydać 
kosztem subwencyi państwowej podręcznik dla gospodarstw 
większych o nawozach sztucznych objętości 5 arkuszy — 
oraz podręcznik o gospodarstwie stawowem objętości około 
3 arkuszy druku Z subwencyi państwowej ma być użytą 
kwota 3 0 zł. na honorowanie autora pierwszej, zaś kwota 
200 zł. na honorowanie autora drugiej pracy. Koszta druku 
pokryje na razie fundusz Towarzystwa.

W ykonanie tej uchwały poruczono komisyi redakcy j­
nej „ R olnika '.

Na zastępcę delegata do Bady kolejowej państwowej 
uchwalono przedstawić p. Schellenberga.

Zgodnie z wnioskiem p. Onyszkiewicza uchwalono po­
pierać zamiar Oddziałów lwowskiego i złoczowskiego urzą­
dzenia okręgowej wystawy w Złoczowie.

Posiedzenie dnia 11. czerwca.

Przewodniczący ks. Adam Sapieha.
P. W i e s i o ł o w s k i  imieniem sekcyi pierwszej przed­

k łada wypracowaną przezeń odpowiedź na odezwę W y­
działu krajowego w sprawie zużycia subwencyi krajowej 
na podniesienie chowu bydła, którą po wyczerpującej dys­
kusyi zatwierdzono z przyjęciem niektórych drobniejszych 
poprawek ks Prezesa, hr. Stadnickiego, pp. Langiego, 
Brykczyńskiego i dra Skałkowskiego.

Na wniosek hr. S t a d n i c k i e g o  złożyli wybrani na 
posiedzeniu w dniu 7. maja b. r. delegaci do omówienia 
z delegatami Tow. krak. roln. sprawy reorganizacyi obu 
Towarzystw rolniczych swoje m andaty, poczem uchwalono 
wybrać następujących 5 reprezentantów Komitetu, którzy 
na W alnem Zgromadzeniu Towarzystwa krakowskiego w y­
stępować mają imieniem Komitetu we wszystkich sprawach, 
dotyczących wspólnych interesów obu Towarzystw.

W ybrano ks. Prezesa, hr. Stadnickiego, pp. Lan 
giego, Wiesiołowskiego z ewentualnem zastępstwem p. 
Breuera — p. dra Skałkowskiego z ewentualnem zastę­
pstwem p. Onyszkiewicza lub dra Piłata.

P. S c h e l l e n b e r g  przedkłada pismo intendantury 
11. korpusu z prośbą o mianowanie mężów zaufania dla 
spraw dostawy naturaliów dla armii, poczem uchwalono 
uprosić następujących panów o przyjęcie tej godności:

D la  o k r ę g u  l w o w s k i e g o :
Pp. Obertyńskiego Kaz. (Stronibaby), Schellenberga Au­

gusta; jako zastępców: pp. Pajgerta Jana i Breuera Jana. 
D l a  o k r ę g u  s t a n i s ł a w o w s k i e g o :
P p .: Ładomirskiego Konstantego i Puzynę Ju lia n a ; 

na zastępców p p .: Doschota Oktawa i Morawskiego W ło­
dzimierza.

D l a  o k r ę g u  t a r n o p o l s k i e g o :
Pp. Viviena Jana, Maniewskiego M aryana; na zastę-
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pców pp. Jan ick iego  R yszarda  z Bereźnicy, Fedorow icza 
Tadeusza.

Z arazem  uchwalono uprosić p. D o l i ń s k i e g o  K a ­
z i m i e r z a  z Mrowli o przyjęcie godności delegata dla 
Rzeszowa w miejsce p G um ińskicgo —  zaś p. W ł o d z i ­
m i e r z a  Y o u n g ę  o przyjęcie godności zastępcy delegata 
w miejsce p. G órskiego W ładysław a dla Przem yśla.

Polecono zarazem  k ance la ry i w ysłać urgens do tych 
pp. D elegatów  i Zastępców , k tó rzy  dotąd nie odpowiedzieli 
na tutejsze pismo do 1. 693.

N a wniosek ks. P r e z e s a  uchwalono zawiadomić c. k. 
in tendanturę, że mężowie zaufania w edług  przekonań K o­
m itetu nie powinni być zarazem  dostawcam i naturaliów .

Posiedzenie dnia 28. czerwca.

Przew odniczący ks. A dam  Sapiehą.
W  miejsce p. M oraw skiego uchwalono prosić p. A r­

tu ra  Cieleckiego na zastępcę delegata do dostaw dla armii 
z okręgu stanisławowskiego.

K siąże P rezes i p. D r. P iła t zdali spraw ę z W alnego 
Z grom adzenia Tow. rolniczego k ra k .

Zgodnie z przedstaw ieniem  w iceprezesa d ra  P iłata, 
uchwalono zaprosić na d rugą  połowę lipca b. r. kom isyę 
celem udzielenia P rezydyum  Izby  deputow anych fachowej 
opinii w spraw ie podatku zarobkow ego W sk ład  tej komi- 
syi w chodzą prócz referenta, pp. A braham ow icz D aw id, 
O nyszkiew icz M ieczysław , dr. Skałkow ski, d r. K ornel Pay- 
gert, W ładysław ' Gniewosz, Alfons C zaykow ski, dr. W łady­
sław Stułow icz i dr. Kozłowski

Prof. T yn ieck i referu je o nadesłanym  Komitetowi 
przez Nam iestnictwo szkodniku zbożowym, k tóry  jest sko­
czkiem  sześciorkiem, poczem uchw alono :

1) prosić N am iestnictwo o w ydelegow anie na miejsce 
k lęsk ą  dotknięte kom isyi fachowe;.

2) um ieścić w „R oln iku“ szczegółowy opis szkodnika.
3) Podać do wiadomości O ddziałów  opis szkodnika 

z w ezw aniem  zawiadom ienia K om itetu o tegoż ew entualnem  
pojawieniu się.

O dpowiedź zreferow aną przez W go Cieleckiego na 
odezwę c. k  N am iestnictw a dotyczącą uchw ał pow ziętych 
przez ankietę  odbytą w styczniu b. r. w spraw ie podnie­
sienia chowu koni roboczych, przyjęto do zatw ierdzającej 
wiadomości.

Uchwalono oświadczyć się za krajow ą w ystaw ą 
w r. 1894

Uproszono księcia A dam a Sapiehę i p. D ra  S kałko- 
w skiego na delegatów do ank ie ty  w spraw ie kolei lokal­
nych, k tórą  zam ierza zwołać W ydzia ł krajow y.

Zgodnie z przedstaw ieniem  p. Langiego uchwalono 
prosić c. k. Nam iestnictw o o rych łe  zaprow adzenie rewirów 
rybackich .

— —

iNowe rozporządzenie
d o t y c z ą c e  s p r z e d a ż y  g r y s u  z c,  i l  w o j s k o w y c h  m a g a z y n ó w  

p r o w ia n to w y c h .
Z c. k. M inisterstw a rolnictw a nadeszło następujące 

pismo :
Celem upojedynczenia dotychczasow ego sposobu po­

boru grysu  (K leye) z c. i k. w ojskow ych m agazynów  pro­
wiantow ych przez rolników  i celem  uniknienia wcale zna­
cznych szkód finansow ych, spowodowanych w następstw ie 
k ilkakro tn ie  zdarzonych w ypadków  niepobrania zamówio­
nych przez rolników  ilości o trąb, postanowiło c. i k. p ań ­
stwowe M inisterstwo wojny za porozumieniem się z Mi­
nisterstw em  rolnictwa, ażeby w przyszłości p rzy oddaw aniu 
rolnikom  otrąb, postępowano sposobem następu jącym :

1) P rzy  końcu październ ika każdego roku In tendan- 
tu ry  korpuśne, na podstaw ie dla w ojska potrzebnych 
i przeprow adzonych zakupień  zboża w ypośrodkują do­
tychczasow ym  sposobem ceny g ry su , poczem te jako też 
iloście g rysu  na stacyach i miesięcznie w ypadające do sp rze­
daży , udzielone będą do wiadomości T ow arzystw  rolni­
czych, R ad krajow ych itp. w odnośnych okręgach  m agazy­
nów prow iantow ych, k tóre zarządzać m ają dalsze pow ialo- 
mienia o tern rolników.

2) „M iesięcznie^ p rzypadające na sprzedaż iloście grysu  
sp rzedaw ałyby  wojskowe m agazyny prowiantowe w okresie 
czasu naprzód w yznaczonym , np. w dniach powszednich 
pierw szej połowy m iesiąca w dow olnych nie m niejszych je ­
dnak  ja k  1 centn. m etr. ilościach znajom ym  albo jako ro l­
nicy wiarogodni w ykazującym  się partyom  po stałych 
cenach

P rzy  każdem  zakupnie b y ły b y  na zakupioną ilość 
g rysu  p rzypadające  iloście otrąb wliczane ja k o  grys.

C ena g rysu  i ewentualnie przytem  pow stające wy. 
da tk i (za ładow anie, dowóz itp.) m usiałyby być uiszczane 
zaraz  p rzy  odbiorze grysu.

3) Jeże liby  ilość „miesięcznie" do oddania w yznaczo­
nego g rysu  nie została w ciągu — ja k  to powyżej nadm ie­
niono —• określonego czasu przez rolników  zabraną, na ten ­
czas zarządow i wojskowemu wolno pozostałą ilość sp rzeda­
wać kom ukolw iek.

4) Z arząd y  w iększych m ajątków  albo rolnicze T ow a­
rzystw a m ogłyby żądać p rzesłan ia  g rysu  koleją albo sta­
tkiem  w tedy, jeżeli żądana ilość wynosi przynajm niej 30 
centnarów  m etrycznych, przyczem  cena g rysu  i koszta 
(worki, nasypanie do worków, dowóz itp .) ściągane b y łyby  
przez pobranie, gdy koszta transportu  odbiorcy uiszczaliby 
na stacyi odbiorczej.

O powyższem, uw zględniw szy tu t re sk ry p t z dnia I I . 
grudnia 1891 L  19578 zaw iadam ia się tym czasowo koła 
rolnicze z uw agą, że bliższe szczegóły co do ilości g rysu  
na pojedynczych stacyach na sprzedaż w yznaczanych i co 
do tegoż ceny udzielane będą przez In tendan tu ry  korpusów 
w swoim czasie.

W iedeń dnia 6 w rześnia 1892.
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W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Członków pierwszej lwowskiej spółki producentów  m leka 
we Lwowie, odbędzie się dnia 16. październ ika b. r. o go­

dzinie 3-ciej w hotelu G eorge’a we Lwowie

Porządek dzienny:

1) Spraw ozdanie z dotychczasow ego stanu przedsię­
biorstwa.

2) W y b ó r nowej R ad y  zaw iadow czej.
3) W nioski Członków.

Z  P rczydyvm  R a d y  zawiadowczej. 2— 2

O G Ł O S Z E N I  A.

Każda chorobę bez w yjątku w yleczyć można za pomocą

PORADNI KA LEKARSKI EGO
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e ip p a .
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się m oże; 
wiecej jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Lena bez 
onir. 1 z ł.,  z przesyłka ł  z ł. 10 et, Z oprawą 1 "25 ct., z prze- 

r  " syłką 1-40 et.
D opełnienie do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 

zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
Zielnik czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami). Cena 40 ot., z przesyłką 50 et. b u- 
pujacy od razu Poradnik z dopełnieniam i i Zielnikiem płaci 
za wszystko bez opr. tylko i '80 c t , z opr. ty lim et. juz
z przesyłką franco. Należytość uprasza się, msdsyłae naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Poznań, (Prusy), Eynek 58-54. 3—15

Z arząd  ekonom iczny W olica poczta K rukienice ma do 
sprzedania  B U H A JK A  czarnego z białem  12-miesięcznego 
oryginalnego O ldenburga i B U H A JK A  czarnego 20-miesię- 
cznego półkrw i O ldenburg. 1 3

POMPT

P i e r w s z y  p a r o w y
AMERYKAŃSKI' MŁYN DO KOŚCI

w  K lim k ó w c e  pod R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku  około IbO wagonów różnych gatunków  
mąki praw dziw ej kościanej, za gotów kę 3°/0 skonto, na k re ­
dy t od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu, od (i-ciu do 
9.ciu m iesięcy na 8 °/,„ a  w razie koniecznej potrzeby i na 

12 m iesięcy kredy tu je .
D ośw iath^enia z naw ozam i sztucznym i robione na w ła­

snych polach Y a w ielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku -A na donoszących o p rzybyciu , konie będą 
oczekiw ać nim stłcy i Rymanów.

D la  pośi^flników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin y p  , w szystkich zajm ujących się ajencyą tego 
tow aru wśród włościan, ofiaruje fab ry k a  5°/n prowizyi.

Z a  dobroć tow aru fab ry k a  ręczy. 6 — 30
Z a r  zad dóbr K lim ków ka, ost. poczta Rym anów .

W e  w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  ro ln icze j i le śn icze j

B, ACH1JNK0 WOŚGI ‘~!1
wszelkich systemów biegły  em erytow any ofieyalista, poleca 
się PT . panom gospodarzom  jako podejm ujący się w y ­

c z e r p u j ą c y c h  r e w i ^ y j  r a c h u n k o w y c h .
Ł askaw e zapytan ia _p§‘d lytajhem  T A. 2242 uprasza 

adresow ać do H aasenstein & V o g ler (j)tto M ass) W ien 1.
___________________  ,,______________ — ----------4-------------------- — --- -   “ ------------------------------------------------------ --------

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania ,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i maszyny parow e

dostarcza po najum iarkow ańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya)

*

J.

|

wszelkiego rodzaju  dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budow nictw a i przem ysłu.

N 0 W 0 S Ć :  P odług  patentow anej inoxydacyjnej metody 
Bow er-B arf robione

P o m p y  i n o x y d o w a n e  ~W l

“▼ " J T / y  n a j n o w s z e j  i n a j l p e s z e j
W  J L A i V w X J L  k on stru k cy i

Decymalne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary. z drzew a 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtow ych, fabryk  rol­
nictw a i przem ysłu. W agi do uży tku  omowego W agi oso­

bowe i bydlęce

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m . T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fab ykacyi pomp i maszyn

W. Garvens, Wien I. Walllischgasse 14 gJSTŁ,
przedsiębiorstw a techniczne i wodociągowe ; żądać w yraźnie 

w zględnie Garven’s  Waagen.

Katalogi 
gratis i franco

N abyw ać m ożna przez różne handle żelazne, m aszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

O dpow iedzialny red ak to r W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego11 pod '.ar/,. Franciszka Katnera.


